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Refleksja 

W życiu codziennym ważne miejsce zajmuje zaufanie. Gdy komuś ufam, to 
znaczy, że nie boję się go. Nie mam obaw, że mnie oszuka albo skrzywdzi. Wiem, że 
mogę liczyć na pomoc tej osoby; czuję się wobec niej swobodny, bo mnie nie wykpi, ani 
nie potępi, ani nie osądzi wobec innych, nie zdradzi mojej tajemnicy. Każdy ma blisko 
siebie jedną czy kilka osób, którym ufa, ale człowiekowi nie można do końca zaufać, bo 
jest słaby i może zawieść. Nawet wtedy, kiedy człowiek zawodzi, mogę jeszcze 
wyciągnąć rękę do Boga – gospodarza winnicy. 

Co jest istotne w naszym życiu? „Bracia, o nic się już nie martwcie, ale w każdej 
sprawie wasze sprawy przedstawiajcie Bogu w modlitwie i błaganiu z dziękczynieniem”. 
Św. Paweł wskazuje, że należy wystrzegać się sytuacji, które stają się źródłem 
wewnętrznego niepokoju. Człowiek wierzący, choć ma te same troski i zmartwienia, co 
wszyscy ludzie, posiada skuteczny sposób przezwyciężania tego rodzaju utrapień. Ten, 
kto oddaje i powierza się Bogu, wraz z całym swoim życiem, otrzyma w darze pokój, 
który „przewyższa wszelki umysł”. To oznacza, że przewyższa wszelkie ludzkie 
wyobrażenia i inicjatywy na rzecz pokoju. Dzieje się to już teraz, ponieważ źródłem 
prawdziwego pokoju jest sam Bóg. 

Dobrze tę prawdę rozumiała św. Faustyna Kowalska, wobec której. Jezus często 
wyrażał pragnienie ufności: „Pragnę zaufania od swych stworzeń, zachęcaj dusze do 
wielkiej ufności w niezgłębione miłosierdzie moje” (Dz. 1059). Faustyna spodziewała się 
Bożej pomocy, dlatego ufnie powierzała się Bogu. Jezusowi na tym bardzo zależało: 
„Niechaj się nie lęka do mnie zbliżyć dusza słaba, grzeszna, a choćby miała więcej 
grzechów niż piasku na ziemi, utonie wszystko w otchłani miłosierdzia mojego” (Dz. 
1059). A Faustyna, której zaufanie wobec Boga było ogromne, wołała: „[...] choćbym 
miała na sumieniu grzechy świata całego i grzechy wszystkich dusz potępionych, to 
jednak nie wątpiłabym o Bożej dobroci, ale bez namysłu rzuciłabym się w przepaść 
miłosierdzia Bożego, która jest dla nas zawsze otwarta” (Dz. 1552). 

Jak przyjmować zaproszenie gospodarza winnicy? Bardzo konkretną wskazówkę 
daje nam świadectwo młodej dziewczyny – jakże aktualne w październiku: „Codziennie 
staram się odmawiać różaniec. I tak rozważam pewne sprawy w ciągu doby, przez 
pryzmat tajemnic. Różaniec – modlitwa zawierzenia i mocy tych, którzy zawierzyli”. 
Przesuwając w dłoniach paciorki różańcowe, uczmy się w szkole Maryi zaufania w moc 
Tego, który zawsze pragnie naszego dobra. 

ks. Leszek Smoliński 
 
 
 
 



Złota myśl tygodnia  
U Pana Jezusa w głowie kiepsko działa marketing planowania i przewidywania. Bo co 
rozmnożył chleb, to rozmnożył za dużo. Czy Bóg wszechmogący nie mógł obliczyć ile 
kanapek zjedzą? Boże Miłosierdzie rozpoznajemy po hojności. 

ks. Piotr Pawlukiewicz 
Na wesoło 
Pyta nauczycielka Jasia: 
- Czy to podpis Twojej mamy? 
- Tak – odpowiada Jasiu. 
- Mam uwierzyć, że Twoja mama podpisuje się na dokumentach „mama”? 
 
Patron tygodnia –  9 października 
św. Dionizy 
Dionizy urodził się i wychował we Włoszech. Około 250 r. został wysłany przez 
papieża św. Fabiana, wraz z pięcioma innymi biskupami, do Galii, by tam głosić 
Ewangelię. Dionizy zamieszkał w miejscu zwanym Lutetia Parisiorum, gdzie dziś 
znajduje się Paryż, dlatego też nazywany jest pierwszym biskupem tego miasta i 
apostołem Francji. Misja świątobliwych mężów była tak owocna, iż kapłani pogańscy 
zaczęli tracić zwolenników. Podszepnęli więc gubernatorowi rzymskiemu, aby uwięził 
misjonarzy i skazał ich na śmierć. Pomiędzy 250 a 258 r. zostali oni ścięci mieczem na 
wzgórzu Montmartre (nazwa pochodzi od łac. Mons Martyrium - Wzgórze 
Męczenników), gdzie obecnie znajduje się monumentalna bazylika Sacre Coeur. 
Pochowani zostali na placu zwanym Vicus Catulliacus. W tym miejscu zbudowano 
opactwo św. Dionizego (St. Denis), w którym później chowano wszystkich królów 
Francji. 
Legenda mówi, że na miejscu ich śmierci zgromadził się wielki tłum, by obejrzeć to 
wydarzenie. W chwili, gdy odcięta głowa Dionizego upadła na ziemię, jego martwe 
już ciało podniosło leżącą na ziemi głowę i trzymając ją przed sobą, przeszło 
triumfalnie przez oniemiały tłum. Po przebyciu kilku kilometrów Dionizy, otoczony 
chórem śpiewających aniołów, oddał głowę w ręce pobożnej kobiety, Katulli, a potem 
martwy upadł na ziemię. Katulla z wielką radością zabrała głowę męczennika i ukryła 
ją starannie w swym domu. Ta historia została potwierdzona przez wielu świadków. 
Św. Dionizy jest często wzywany przez osoby cierpiące na bóle głowy i migreny. 
Należy do tzw. Czternastu Świętych Wspomożycieli. Jest patronem Francji. 
 
Opowiadanie 
Wysłuchać 
Istniejemy jedynie wtedy, kiedy ktoś nas słucha. Najpiękniejszy dar, jaki możemy 
ofiarować drugiemu człowiekowi to "naprawdę" wysłuchać go. 



Pewna bardzo wrażliwa dziewczyna rozmawiała z nauczycielem o nurtującym ją 
bardzo problemie. Nauczyciel skłaniał ją do porozmawiania na ten temat z rodzicami. 
Dziewczyna uczyniła tak, ale pomimo jej strachu i rozterki, rodzice zbagatelizowali i 
zlekceważyli problem, próbując zmienić temat, mówiąc, że dziewczyna przesadza, że 
wszystko się samo rozwiąże, że trzeba czasu itd. Nie chcieli kontynuować dyskusji, 
uważając, że jedynie lekceważąc sprawę można pomóc córce. 
Kiedy usiłowała popełnić samobójstwo, byli bardzo zdziwieni i pytali: 
- Dlaczego nam nie powiedziałaś, że masz jakieś problemy? Inna dziewczynka 
napisała: "Wieczorem, kiedy jestem w łóżku, odwracam się w stronę ściany i 
rozmawiam sama ze sobą, by móc siebie wysłuchać". 
 
Wierzę w Kościół – katechezy o Domu Bożym dla nas cz. 46. 
Trzeba też podkreślić, że na ziemi kościelna komunia z Bogiem rozwija się w 
„przestrzeni” wiary. Wierzyć w Boga, Jemu poddać swoją egzystencję poprzez 
zjednoczenie z Chrystusem, oznacza z konieczności wstąpić w Boską komunię, a 
wtórnie – związać się z tymi, którzy stanowią już z Nim jedność. Po prostu człowiek 
nie może wierzyć osobno. Nie może też sam z siebie wierzyć. I nie chodzi tylko o to, 
że wiara jest w swej istocie łaską. Człowiek wierząc, pozwala się włączyć w to, co we 
wspólnocie już obowiązuje, przyjmuje warunki określające tożsamość wspólnoty. 
Dzięki temu zostaje do wspólnoty włączony, a akt ten nie jest następstwem, lecz 
częścią wiary, ponieważ ta jest zarówno osobistym aktem wierzącego, jak i  
kolektywnym aktem Kościoła. Dlatego, mając to na uwadze, Benedykt XVI 
konkluduje: „Kościół najbardziej jest nie tam, gdzie się organizuje, reformuje, rządzi, 
tylko w tych, którzy po prostu wierzą i w nim przyjmują dar wiary, który staje się dla 
nich życiem”.  

Wynika z tego, że kościelna komunia o wiele bardziej domaga się przyjęcia 
aniżeli organizacji. Jest darem, którego nie można sobie udzielić. Rozwija się z 
przyjęcia w wierze wszelkich darów Chrystusowego Ducha, a nade wszystko w Nim, 
ponieważ jest nie tylko Dawcą, ale i pierwszym Darem. „Posiadanie” Ducha 
umożliwia wzajemne zespalanie się uczniów i uczennic w Chrystusie, zrastanie się w 
jeden Kościół (por. KK 49) i jako takie stanowi pierwsze kryterium przynależności do 
Chrystusowego Kościoła (por. KK 14–15).  

bp Andrzej Czaja 


